
Nr, 12. Kraków, Czwartek 24 Marca 1898, Mocznik VII,
A d res  R edakcy i i A dm in is tracy i:
ul. Sławkowska 1. 30, I piętro.

W szelkie listy  i przesyłki pieniężne 
adresować należy do Redakcyi lub Ad
m inistracyi, ul. S ł a w k o w s k a  1. 30.

Rękopisów nie zwraca się. 
Korespondencyj anonimowych nie 

uwzględnia się.
Listów nieopłaconych nie przyj-

Num er p o jedynczy  7 c en tó w .

p o  nabycia w Krakowie w Agencyi dzien
ników Plac Maryacki L. 2. — we "Lwo
wie y  Biurze dzienników L. Plobna, 
n lica Karola Ludwika, i A. Olszewskie
go, ulica Kilińskiego L. 2, w Tarnowie 

w biurze p. M. Rokacha.

mr.je się.

L isty  reklamacyjne nieopieczętowane 
nie podlegają opłacie pocztowej.

Czasopismo poli tyczne i społeczne. —  Organ p a r ty i  socya lno-demokratycznej .
P re n u m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e :  (bez odsylki) rocznie 3 ’—, półrocznie róÓ , 
kw artalnie — -75, miesięcznie —"25. W A u s t r y i :  rocznie 3'GO, półrocznie T80, 
kw artalnie —*90, miesięcznie —'30. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 marek. We F r  a n- 

c y i : rocznie 10 franków.

Wychodzi co tydzień 

w każdy czwartek.

i :
O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) 10 ct. — N a d e s ła n e  po 25 ct. od wiersza. Należytość uprasza się 

n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym pod adresem Administracyi czasopisma.

Pr. 20 9

W imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek c. k. 

Prokuratora  Państw a  w myśl § 493 pk. orzekł, i i  
treść całego artykułu, umieszczonego w pierwszym 
i drugim nakładzie Nr. JO czasopisma „Naprzód” 
z daty Kraków 10 m arca  189S pod tytułem „Zam 
knięcie czernichowskiej szkoły rolniczej” zawiera  
znamiona występków z §§ 305, 488 i 492 uk. i art. 
V. ust. z dnia 17 grudnia 1803 Nr. 8 Dzpp. z roku 
4863 — zaś treść artykułu umieszczonego w pierw
szym nakładzie tegoż czasopisma pod napisem „Echa 
strejku piekarskiego” od słów : „Wystarczy powiedzieć” 
do s łów: „Kolegom p. Makarewicza” zawiera  znamio
na występków z §§ 488 i 492 i art. V. ust.  z dnia 17 
grudnia  1862 Nr. 8 Dzpp. z r. 1863, tudzież treść ca- 
■lego artykułu, umieszczonego na czwartej stronicy 
wspomnianego czasopisma we wszystkich trzech na 
kładach pod napisem „Stara h is torya” znamiona zbro
dni obrazy członków domu cesarskiego z § 64 uk. 
i dalsze rozszerzanie tego artykułu zostaje wzbronione, 
a skonfiskowane egzemplarze mają być zniszczone, 
albowiem autor w pierwszym inkryminowanym arty
kule stara się postępowanie ucznia wzgfędem zniewa
żonego kierownika zakładu usprawiedliwić, a zarazem 
przez podanie fałszywych i przekręconych okoiiczno- 
>ci obwinić Dyrektora zakładu, oraz c. k. komisarz.a 
Starostwa i członków komisyi, wyznaczonej przez 
Wydział  krajowy do dochodzenia ze względu na ich 
działalność urzędową o czyny niehonorowe, zdolne 
poniżyć ich w opinii pub licznej; w drugim artykule 
obwinia autor fałszywie przez podanie zmyślonych 
i przekręconych okoliczności sędziego śledczego dra  
Makarewicza ze względu na jego urzędową działal
ność o czyny niehonorowe, które mogą go w opinii 
publicznej poniżyć i w pogardę podać — zaś w trze
cim artykule inkrym inowanym 'au tor  kładzie w usta  
zmarłego cesarza Franciszka I. s łowa zdolne poniżyć 
w opinii publicznej osobę zmarłego cesarza, a więc 
narusza cześć, winną Członkom Domu cesarskiego,— 
w nbec ęzego w inkryminowanych artykułach miesz
czą się znamiona, a mianowicie w pierwszym artv- 
tykule występków z §§ 305, 488 i 492 uk. i art. V.

dnia J7 grudnia 1862 Nr. 8 Dzpp z r. 1863, 
"  -.'u-rum- znam iona a §§ 4SS, 49.3 uk,
i art. V. ust. z dnia 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dz. p. pi 
z r. 1863, a  w trzecim znamiona zbrodni obrazy Człon
ków Domu cesarskiego z § 64 uk.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy.
Kraków, 12 m arca  1898. Morelowski.

PRZEGLĄD.
Pierwsze posiedzenie izby posłów rozchwia

ła  wszelkie nadzieje co do możliwości spokoj
nego prowadzenia obrad. Posłowie S c h i i n e r e r  
i W o l f  wyrabiali niesłychane skandale i obel
gami obrzucali świeżo wybranego prezydenta dra 
F  u e h s a. Ten ostatni, członek niemieckiej par
tyi klerykalnej, był drugim wiceprezydentem 
w ubiegłej sesyi, a więc jako członek prezydy- 
am Abrahamowicza poniekąd współwinnym w 
gwałcie, zadanym parlamentowi na skutek wnio
sku Falkenhayna. Wybór dra Fuehsa na prezy
denta Izby był tedy sam w sobie ze strony 
prawicy prowokacyą opozycyi. Ale gdyby dr. 
Fuchs był oświaczył, że tzw. „prawo Falken-

bayna” było od samego początku nielegalnem 
i nigdy prawie nie istniało, byłby uchylił wiszą
cą w powietrzu burzę. Dr. Fuchs jednakowoż, 
który nie posiada absolutnie żadnych zdolności 
na prezydenta, postąpił inaczej. Naturalną było 
rzeczą, że po nauczce, otrzymanej przy końcu 
ubiegłej sesyi przez socyalnych demokratów, pra
wica była. zmuszona odstąpić od uchwalonego 
przez się „prawa Falkenhayna”, — chciała to 
jednak uczynić cicho, bez narażenia siebie i swych 
narzędzi na kompromitacyę Z tego powodu zło
żył prezydent dr. Fuchs oświadczenie, że uwa
ża „prawo Falkenhayna” wskutek .zamknięcia 
trzynastej sesyi za wygasłe. Na to odpowiedzieli 
reprezentanci stronnictw opozycyjnych, że na 
takie tłómaczenie nie mogą się zgodzić, bo „pra
wo Falkenhayna” było prostym gwałtem i nigdy 
prawnie nie istniało. Tow D a s z y ń s k i oświad
czył nadto imieniem socyalnych demokratów, że 
postawili oni wniosek nagły o wybranie komisyi 
śledczej dla wykrycia i przykładnego ukarania 
winowajców, a. co do głównego sprawcy zbrodni, 
byłego prezesa ministrów lir. Badeniego, rozpo
częto kroki o wdrożenie przeciwko niemu oskar
żenia. Zbrodnia popełniona na konstytucyi i par
lamencie musi zostać publicznie odpokutowaną!

Hr. Thun złożył po tej debacie o ś w i a d 
c z e n i e  imieniem nowego rządu, ale tak ogól
nikowe i pełne frazesów, że w żaden sposób nie 
można go nazwać programem. Praw ił rzeczy 
oklepane i puste, jakie zawsze każdy rząd obie
cywał. A więc oświadczył, że pierwszym ‘jego 
zadaniem będzie przywrócenie spokojnych, nor
malnych stosunków w parlamencie, przemilczał 
jednak, w jaki sposób tego dokona; jako swą 
najwyższą zasadę ogłosił „sprawiedliwość” wo
bec wszystkich narodów i mieszkańców państwa”, 
ale nie powiedział, czy cośkolwiek uczyni dla 
usunięcia krzyczących niesprawiedliwości ordy- 
nacyi wyborczej, która masom proletaryatu daje 
mniejsze prawa niż garstce magnatów, bo zape
wne nic w tym kierunku nie uczyni; wspomniał, 
że będzie popierał „pożyteczne reformy socyal- 
ne” i starał się o poprawę bytu warstw pracu
jących, ale nie wymienił, jakieto reformy za
mierza przeprowadzić i jak  myśli pracować dla 
dobra robotników ; w końcu wyraził pobożne ży
czenie złagodzenia sporów narodowych, natural
nie także bez podania dróg i środków, mających 
to urzeczywistnić. Takie gołosłowne oświadcze
nie, zwłaszcza z ust hr. Thuna, którego prze
szłość nie może wzbudzić ufności w jego dobrą 
wolę, nie zdołało też zadowolnić opozycyi, któ
rej reprezentanci ostro wystąpili przeciwko tego 
rodzaju nic nie mówiącym frazesom. Pos. S t e i n -  
we  n d e r  wniósł otwarcie dyskusyi nad oświad
czeniem lir. Thuna na następnem posiedzeniu 
dla bliższego wybadania jego intenoyj, a socy-

aln,o-demokratyczny poseł Ze 11 e r  poparł ten 
wniosek, który w końcu uchwalono znaczną 
większością głosów. W  ten sposób lir. Thun zo
stanie zmuszony do jasnego wyznania wiary.

Na drugiem posiedzeniu, odbytem wczoraj, 
wybrała Izba poselska wiceprezydentami: Sło
weńca F - e r j a n c i c a  i Rumuna L u p u 1 a ■, któ
rzy równie jak  vdr. Fuchs są ludźmi bez żadnych 
zdolności.

Następnie rozpoczęła się rozprawa nad oświad
czeniem hr. Thuna, w której między innymi 
przemawiał imieniem Koła polskiego J a w o r 
sk i .  Oświadczył on, że Koło polskie zawsze 
było i jest partyą rządową, wychwalał ukła- 
dność i „prace” sejmu galicyjskiego, podnosząc 
jako jego zasługę, iż w sprawie zeszłorocznego 
nieurodzaju „ z w r ó c i ł  u w a g ę ,  że głód złym 
jest doradcą i popchnąć może ludność wiejską 
do rozpaczliwych, nierozważnych kroków” i ra
dził innym sejmom to samo uczynić. 'L dekla- 
racyi lir. Thuna Jaworski jest zadowolony, upa
trując w niej tożsamość z żądaniami, wyrażone- 
mi w adresie sejmu galicyjskiego.

Rozczarowani bylibyśmy, gdybyśmy z ust 
galicyjskiego szlachcica usłyszeli inne, a nie ta
kie oświadczenie. Wiadomo przecież oddawna, że 
„Koło polskie służy k a ż d e m u  rządowi” .

Przewidywania nasze co do ks. S t o j a ł o w -  
s k i e g o  zaczynają się sprawdzać. Skargi posła 
O k u n i e w s k i e g o  na ucisk ludu ruskiego 
w Galicyi przez szlachtę, przerywał on wołaniem: 
„To nieprawda!” Wyobrazić sobie można rado
sne oblicze szlachty z Koła polsjdego, wdzię
cznością tchnące dla swego obrońcy — Stoja- 
łowskiego.

Posłowie socyalno-demokratyczni zgłosili
w lzifie poselskiej następujące wnioski:

Wniosek tow. R i e g e r a  i B e n w r a  o pos ta 
wienie lir. Badeniego, jako b. ministra , w stan osk a r
żenia za nadużycie władzy i gwałt  publiczny przez 
wprowadzenie polieyantów do parlamentu. (Podobne 
wnioski przedłożyli także niemieccy narodowcy i n ie 
mieccy liberali).

Wniosek nagły tow. V e r k a u f a  i J a r o s  i e- 
w i c z a  o wybranie komisyi, złożonej z 36 członków 
dla przeprowadzenia dokładnego śledztwa w sprawie 
zajść na trzech ostatnich posiedzeniach ubiegłej sesyi 
i ukarania  winowajców; komisya ma Izbie przedłożyć 
odpowiednie wnioski w przeciągu czterech tygodni.

Wniosek tow. Z e l l e r a ,  H y b e s z a  i D a s z y ń 
s k i e g o  o wybranie komisyi, złożonej z 48 członków, 
mającej wypracować projekt u s t a w y  j ę z y k o w e j ,  
której postanowienia polegałyby n a  zupełnem równo
uprawnieniu  wszystkich narodów  żyjących w Austryi.

Wniosek tow. Z e l l e r a  i S c h r a m m l a  o za
prowadzenie powszechnego, równego, bezpośredniego 
i tajnego prawa głosowania do parlamentu.

Wniosek tow. dra  Y e r k a u f a  i D a s z y ń s k i e 
g o  o zniesienie paragrafu 14 konstytucyi.

Nadto wniósł Związek posłów socyalno-de- 
mokratycznych 9 całkowicie wypracowanych p r o 
j e  k t ó w u s t a w, dotyczących :

S P I S E K  W  S Z K O L E .
Przez 

E J i a i l a ,  Z o l ę .

Jednego popołudnia, w czasie rekreacyi, 
kolega mój Micku, którego przezywaliśm y 
dryblasem  z powodu jego wysokiego wzrostu, 
w ziął mnie na bok, do ustronnego k ą ta  w 
dziedzińcu. Mina jego by ła  niezw ykle uro
czystą, co mnie przejęło pewnym strachem , 
ponieważ M ichu-dryblas był zuchem nielada, 
którego potężnym pięściom za nic w świecie 
nie chciałbym  się niczeni narazić.

— Słuckaj-no, — rzekł do mnie tw ar
dym głosem z grubsza ledwie ociosanego 
w ieśniaka — chcesz być z nami ?

Odpowiedziałem bez nam ysłu : „Chcę!” — 
mile połechtany myślą, że mam należeć do 
czegoś razem z Michu. O bjaśnił mnie wów
czas, że tu idzie o spisek, a zwierzenia jego 
spraw iły  mi rozkosz tak  w ielka, jakiej nie 
doświadczyłem  praw dopodobnie nigdy więcej.

O tw ierały się więc nareszcie przedem ną 
aw anturnicze koleje życia!... miałem być ucze
stnikiem  tajem nicy!... m iałem stanąć w sze
regach walczących !... N ieopisana trw oga na 
m yśl o skom prom itowaniu się w ten sposób 
stanow iła zaiste dobrą połowę rozkoszy zupeł
nie dla mnie nowej roli sprzymierzonego.

Do też podczas kiedy Michu mówił do 
mnie, j a  stałem  przed nim ja k b y  w ekstazie. 
W tajem nicza! mnie w spraw ę nieco szorstkim

tonem, ja k  nowozaciężnego, w którego bart. 
nie ufa się zbytnio. W szakże pełna radości 
i zapału  mina, ja k ą  słuchając go mieć mu
siałem, w zbudziły w nim w końcu o mnie 
lepsze mniemanie.

Ponieważ dzwonek szkolny odezw ał się 
poraź drugi, w racając ze m ną do klasy, rzek ł 
głosem zniżonym :

— W ięc słowo się rzekło, należysz do n a 
szych... Lecz s łu ch a j: nie stchórzysz t y ? nie 
zdradzisz nas?

— O ch! nigdy, zobaczysz. . .  Przysięgam  
ci na t o !

Spojrzał swemi siwemi oczyma prosto w 
mą. tw arz i z godnością dojrzałego męża dodał:

— Ty wiesz zresztą, j a  cię bić nie będę, 
ale jeżeli byś nie dotrzym ał słow a, w szystkim  
rozpowiem, żeś zdrajca i nikt się do cjebie 
odzywać nie będzie.

Pam iętam  dziś jeszcze olbrzymie w raże
nie, jak ie  w yw arła  na mnie ta  groźba. W zbu
dziła  ona w mem sercu niesłychaną odwagę. 
„B asta! — powiedziałem  sobie. — Żeby mi 
naw et zadali dw a tysiące w ierszy, nie zd ra
dzę M ichu!” Z gorączkow ą niecierpliwością 
oczekiwałem  godziny obiadowej, bunt bowiem
miał w ybuchnąć w refektarzu.

*

M ichu-dryblas-pochodził z Var. Ojciec je
go, w ieśniak, właściciel niedużego k aw ałka  
gruntu, s trze la ł z innym i w r. 1851 po in- 
surrekcyi, w yw ołanej zamachem stanu. S ka
zany na śmierć, zdołał um knąć. Skoro po

wrócił, zostawiono go w spokoju. Jedynie 
w ładze miejscowe, oraz okoliczni właściciele, 
nie nazyw ali go odtąd inaczej jak  tym  ło 
trem Micku.

Otóż ten łotr, ten uczciwy prostak, um ie
ścił swego syna w gimnazyum w A. P raw 
dopodobnie p ragną ł go kształcić dla tryum fu 
spraw y, której sam nie um iał bronić inaczej, 
ja k  tylko z orężem w ręku. Ponieważ znali
śmy w szkole cokolwiek jego kistoryę, syn 
jego  przeto, a nasz kolega, p rzedstaw iał się 
oczom naszym ,jako osobistość niezw ykle groźna.

M ichu-dryblas by ł zresztą od nas w szyst
kich daleko starszy. Miał zacząć niedługo rok 
ośm nasty, choć był dopiero w czw artej klasie. 
Lecz z chłopcem tym  nie było żartów. Był 
to jeden  z tych um ysłów prostych, co uczą 
się z trudnością i nie potrafią przenikać n i
czego, ale kiedy już raz jakąś rzecz poznał —• 
znał ją , ja k  to mówią, na wylot i na zawsze. 
Silny, jak  gdyby siekierą w yciosany, prze
wodził między nami ja k  w ładca  w czasie 
rekreacyi. A przy tern w szystkiem  posiadał 
słodycz nadzw yczajną. Raz jeden tylko w i
działem  go w gniew ie: chcia ł udusić kore
petytora, który nas pouczał, że wszyscy re 
publikanie to złodzieje i zbóje. O m ało w ten
czas nie wykluczono Michu ze szkoły.

Jednakże znacznie to później dopiero, k ie
dym już tylko ze wspomnień odtw arzał po
stać mego daw nego kolegi, zdołałem  ocenić 
całą  praw ość i siłę jego postępowania. W cześnie 
udało się jego ojcu uczynić z syna człow ieka.



1) ochrony pracy kobiet i młodzieży, oraz spo 
czynku niedzielnego w g ó r n i c t w i e ;  2) inspektorów  
górn iczych ; 3) reform y kas brackich  górn iczych; 4) 
ochrony członków zarządów  kas brackich  przed prze
śladow aniem  ze strony w łaścicieli kopalń ; 5) u reg u 
low anie wypłal zarobków  w górn ictw ie; fi) unorm o
wania stosunków  służbowych p o m o c n i k ó w  h a n- 
d 1 o w y c h, oraz skrócenia dnia roboczego i spoczyn
ku niedzielnego w ich zaw odzie; 7) z n i e s i e n i a  
k a r y  ś m i e r c i ;  8) r e f o r m y  u s t a w y  p r a s o w e j ;  
9)  z n i e s i e n i a  s t e m p l a  d z i e n n i k a r s k i e g o  
i k a l e n d a r z o w e g o  z d n i e m  1 l i p c a  1898.

Ksiądz Stojałow ski wije się jak  wąż pod
naciskiem prawdziwych zarzutów z naszej strony 
i chwyta się jezuickich wykrętów. Wobec nie
zbitej prawdy tego wszystkiego, cośmy pisali o 
jego zdradzie, ks. Stojałowski ucieka się do oczy
wistych kłamstw z całą bezczelnością zawodowego 
oszusta. Nie mogąc w żaden sposób wybrnąć 
z kompromitacyi, jaką mu zgotowało wykrycie 
przez nas jego spisków z prowodyrami stańczy
kowskimi, hr. Potockim, hr. Wodzickim, posłem 
Górskim i dyr. Slękiem w krakowskiej Kasie 
Oszczędności, zaprzecza ks. Stojałowski w żywe 
oczy, jakoby kiedykolwiek z tymi panami kon
ferował i ogłasza to zaprzeczenie naturalnie 
w organie Ehrenberga. Nie spodziewał się on 
jednak, że z o b o z u j e g o w ł a s n y c h  s p r z y 
m i e r z e ń c ó w  w y j d z i e  p o t w i e r d z e n i e  
n a s z e g o  d o n i e s i e n i a ,  zadające kłam jego 
zaprzeczeniu. Przygważdżamy tu, że w ..Dzien
niku Polskim11 krakowski korespondent tegoż pi
sma, — który jest zarazem współpracownikiem 
„Czasu'1 i posiada bardzo dobre informacye ze 
sfer stańczykowskich, — s t w i e r d z a ,  iż o w a  
k o n f e r e c y a  w K a s i e  O s z c z ę d n o ś c i  
i s t o t n i e  s i ę  o d b y ł a  p r z y  u d z i a l e  ks. 
S t o j a ł o w s k i e g o .  To, że ks. Stojałowski za
piera się publicznie swych schadzek ze stańczy
kami i chce za wszelką cenę utrzymać je w ta
jemnicy, tem więcej daje do myślenia co do 
celu owych narad, zwłaszcza, że, nie skończyło 
się na jednej konferencyi, lecz, jak z całą pe
wnością wiemy, o d b y ł  ks. S t o j a ł o w s k i  
w t y d z i e ń  p ó ź n i e j  d r u g ą  k o n f e r e n -  
c y  ę z t y m i  s a m y m i  l u d ź m i  i w t e m  s a 
m e m  m i e j s c u .  Chłopom oczywiście wmawia 
on w „Wieńcu11, że pojednał się z biskupami 
„dla dobra ludu11, nie tłóiriacząc wcale, jaki po
żytek lud będzie miał z jego zgody z biskupa
mi ; że „stańczyków ani rządu nie" popiera", 
lecz żąda od nich „sprawiedliwości i szanowa
nia ustaw11. W taki gołosłowny sposób, za po
mocą frazesów bez treści, odpowiada ks. Stoja
łowski w Nr. 9 „Wieńca" na nasze zarzuty, 
wypierając się naturalnie swego współudziału 
w barbarzyńskim napadzie na tow. Schillera 
i Sułczewskiego, oraz pp. Winkowskiego i Sta- 
pińskiego, tudzież przyznając się otwarcie do 
tego, że jest zwolennikiem „ugody z llosyą". 
W najbliższym czasie jego występy parlamentar
ne pokażą, ile dobro ludu zyskało na jego 
ugodzie z biskupami i szlachtą.

Polska partya socyalistyczna pod zabo
rem pruskim wydała odezwę w sprawie zbliża
jących się wyborów do parlamentu Rzeszy nie
mieckiej, w której wzywa robotników polskich, 
by popierali kandydatów socyalno-demokratyez- 
nycli. Zważywszy, jak ogromne znaczenie dla 
polskiego ruchu robotniczego miałby wybór pol
skiego posła socyalistycznego z Górnego Śląska 
do niemieckiego parlamentu, powinni socyaliści 
polscy wszystkich trzech zaborów pospieszyć 
z pomocą materyalną naszym braciom w zabo
rze pruskim. Wzywamy więc towarzyszów par
tyjnych w Galicyi i na Śląsku austr., by za po
mocą składek na fundusz wyborczy polskiej par

tyi socyalistycznej w zaborze pruskim zechcieli 
poprzeć te tak doniosłą akcyę polityczną.

Tow. Wilhelm Liebknecht, stary, nieustra
szony bojownik socyalnej demokracyi, opuścił 
czteromiesięczne więzienie w dniu 1S marca, 
w którym proletaryat niemiecki obchodził uro
czyście 50-letni jubileusz w Berlinie. Sędziwy 
weteran sprawy robotniczej nie poraź pierwszy sie
dział w więzieniu, spędził on w niem różnymi 
Czasy przeszło 7 lat życia, ale nie złamało ono 
70-letniego starca, równie jak  nie ugięło go 
w młodości. Wyjście z więzienia tego gorącego 
obrońcy proletaryatu, szanowanego i kochanego 
powszechnie, wywołało wszędzie w szeregach 
robotniczych niezmierną radość. Czas,. przepę
dzony w więzieniu, poświęcił on wcale nie poko
jowym rozmyślaniom, duch jego młodzieńczy, 
wojowniczy, rewolucyjny zużytkował te wolne 
chwile do napisania płomiennej pamiątki na cześć 
rewolucyi marcowej. Z tego dzieła Liebknechta, 
który sam brał udział w rewolucyi z r. 1§4S, 
wieje tak rewolucyjny, ożywczy duch, że stano
wi ono dla socyalnej demokracyi jeden z naj
cenniejszych nabytków. Patrzcie, patrzcie, mło
dzi, na tego starca —■ i uczcie się kochać, cier
pieć i walczyć!

Krwawe kąpiele urządza czuły rząd węgier
ski dla zgnębionych i wynędzniałych węgier
skich robotników. W D u na-F o 1 d w a r, w nie
dzielę, rzucili się żandarmi na chłopów, którzy 
się tam zeszli i spokojnie rozmawiali. — P i ę ć  
o f i a r  przypłaciło życiem krwiożerczość rozbe
stwionych obrońców „społecznego porządku11, pięć 
trupów uświetniło obchodzoną w Budapeszcie 
przez węgierskich „patryotów" 50-tą rocznicę 
wywalczenia wolności madziarskiej.

Spokojną pogawędkę chłopów wzięto za nie- 
zgłoszone do władzy zgromadzenie, dostateczny 
więc powód, by ludzi ranić i mordować, dwu
dziestu zamknąć do więzienia, a w okolicę spro
wadzić chmarę żandarmów i szwadron dragonów, 
którzy chronić mają przed „buntownikami" — 
jak urzędownie ogłoszono — „bezpieczeństwo 
własności i osoby" !

Zdziczała opinia węgierska przypatruje się 
tym orgiom liajóbojętniej w świecie; a nawet du
mną jest z „energicznego" rządu. Podczas po
pełniania ohydnych zbrodni przez rozpasane żoł- 
dactwo, obchodzili w stolicy patryoci narodową 
uroczystość, którą jednak rozgoryczeni robotnicy 
budapeszteńscy zamienili w manifestację przeciw 
rządowi i węgierskim pasożytom.

Krwawa gospodarka madziarskich mężów 
stanu powinna wreszcie oburzyć i poruszyć cy
wilizowaną i chrześcijańską Europę, która bro
niąc chrześcijan na wschodzie, powinnaby także 
wziąć w obronę niewinnie mordowanych węgier
skich robotników !

Z wrodzonym kretynizmem przedstawiła pa- 
tryotyczna ,.N. Reforma" manifestacyę ludu wę
gierskiego przeciw uciskowi i gwałtom rządo
wym, „jako wystąpienie socyalistów przeciw uro
czystości narodowej “ • Lecz i senzacyjność ty tu 
łów nie uratuje jej mizernego żywota.

Polowanie na łatwowiernych.
Podjęta przez stańczyków sprawa budowy tanich 

mieszkań dla robotników-katolików, o którą tyle 
hałasu robiono w Krakowie zeszłego roku, od 
kilku miesięcy ' nagle zupełnie przycichła. Przy
czynę tej ciszy wyjaśnia nam wydana w tych 
dniach broszura prof. J o r d a n  a p. t . : „Towa
rzystwo tanich mieszkań dla robotników-katoli
ków w Krakowie". Oto tacy pp. jak hr. Andrzej 
Potocki, ks. Chotkowski, prof. Jordan, hr. Karol

Scipio^ dyr. Slek, złożyli pewien kapitał, posta
rali się o statut towarzystwa, kupili grunt na 
Krowodrzy — i nagle stanęli zdziwieni wobec 
faktu, ze właściwie nie ma takich robotników- 
katolików, którzyby się dali złapać na te tanie 
mieszkania... Nadto po zakupnie gruntu brakło 
tym panom pieniędzy na budowę domu, tj. wła
ściwie tym panom nie brakło, bo oni mają dość 
pieniędzy, ale uważają, że już dość zrobili dla 
filantropii i więcej już na ten cel dać nie chcą. 
Z tych dwóch powodów wydał dr. Jordan swa. 
broszurę, która ma na celu zwerbowanie łatwo
wiernych. Potrzeba im łatwowiernych ubogich 
robotników, aby na nich zwalić ciężar, którego 
ci bogacze sami z własnej kieszeni ponieść nie 
chcą. Udziały, zebrane z krwawo zapracowanych 
groszy robotniczych, mają wznieść gmach, który 
m a m o ż n y m  p o s ł u ż y ć  do  u m o c n i e n i a  
i c h  p a n o w a n i a  n a d  w y Z y s k i  w a n e tn i 
r o b o t n i k a m i .  Bo jakkolwiek na pozór cel 
towarzystwa wydawałby się szczytnym i może 
zbliżonym do celów socyalistów, którzy przecież 
oddawna stawiają pod pręgierz obecną nędzę 
mieszkaniową robotników i domagają się tanich, 
zdrowych mieszkań dla proletaryatu, jakkolwiek 
prof. Jordan w reklamie dla swego towarzystwa 
odgrzewa tylko wszystko to, co socyaliści o kwe- 
styi mieszkań robotniczych już dawno pisali, i na 
poparcie swych wywodów przytacza słowa słyn
nego rewolucyjnego socyalisty francuskiego, Au
gusta Blanąui, (przemilczając jednak oględnie, że 
Blanąui był socyalistą), — to jednak, jeżeli 
przypatrzymy się k t o zakłada to towarzystwo 
i wnikniemy w p o b u d k i  założycieli, wtedy 
sprawa nabierze zupełnie innego oświetlenia. Że 
ci panowie mają p o l i t y c z n e  cele na oku. że 
nie o dobro robotników im idzie, ale o nałoże
nie na nich pęt k l e r y k a l i z m u  i o stworze
nie sobie bata na nich, to wynika jasno z tego, 
co dr. Jordan pisze w swej broszurce (str. 34 S
0 zamiarach rady nadzorczej tego towarzystwa. 
W domu mieszkań robotniczych chcą oni umie
ścić k i l k a  z a k o n n i c  dla powierzenia im opie
ki pozaszkolnej nad dziećmi mieszkających tam 
robotników, chcą tam urządzić wielką sale „na 
zebrania wieczorne dla wszystkich lokatorów", 
„rodzaj kasyna na odczyty, pogadanki i t. p." 
W ten sposób zamierzają zapobiedz „wypaczeniu 
pojęć etycznych i społecznych11 u robotników, 
to znaczj7: nakryć ich jezuickim kapeluszem.
Aby jednak robotnicy nie pokrzyżowali im tych 
pięknych planów, zastrzegli pp. Jordan. Potocki
1 Spółka w statucie, że prawo głosowania na 
walnych zgromadzeniach towarzystwa fcęds rrric1: 
tylko ci, którzy złożą cztery udziały, tj. 100 
złr. A któryż robotnik będzie w stanie złoży ć 
tak wielką sumę V! Będą więc w7 tem towarzy
stwie nie robotnicy, ale rozmaici „dobrodzieje11, 
których robotnicy będą musieli pokornie słuchać. 
„Ostrożność taka zdaje się nam być koniecznie 
wskazaną, — pisze dr. Jordan na stronie 30 — 
przynajmniej dopóki n i e c h ę c i  s p o ł e c z n e  
trochę się nie uspokoją". Nie doczeka sic tego 
prof. Jordan i jego zacna spółka, jak również 
nie doczeka się członków z klasy robotniczej dla 
swego towarzystwa. Robotnicy krakowscy już 
zbyt dojrzeli, aby dać sobie dobrowolnie założyć 
kaganiec i dla niepewnych a drobnych korzyści 
w instytucyi. gdzie tylko lizusostwo i protekeya 
krzewić się będą, pozbawiać się samodzielności 
w myśleniu i działaniu, narażać wspólne intere
sy całej swej klasy. A jeżeli nawet znajdzie się 
garstka nieuświadomionych biedaków, którzy 
pójdą na lep klerykałów, to i oni wkrótce, gdy 
na własnej skórze odczują skutki „dobrodziej-

.M ic h u -d ry b la s  l u b i ł  g im n a z y u m ,  co  n ie  
b y ło  j e d y n ą  u n ie g o  r z e c z ą ,  p o d z iw  w  n a s  
b u d z ą c ą .  J e d n o  t y lk o  s p r a w i a ł o  m u  ta m  d o 
tk l iw e  m ę k i ,  o k tó r y c h  w s ty d z i ł  s ię  m ó w ić :  
g łó d .  M ic h u - d r y b la s  b y ł  w ie c z n ie  g ło d n y .

N ie  p r z y p o m in a m  so b ie - d o p r a w d y  n ik o g o  
d r u g ie g o  z t a k  s t r a s z l iw y m  a p e ty t e m .  D o ś ć  
p o w ie d z ie ć ,  ż e  o n , co  b y ł  t a k  d u m n y m , p o s u 
w a ł  s ię  n i e k i e d y  d o  u p o k a r z a ją c y c h  w y b ie 
g ó w , b y  o d  n a s  w y s z a c h r o w a ć  k r o m k ę  c h le -  
b u , ś n i a d a n ie  a lb o  p o d w ie c z o r e k .  W y c h o w a 
n y  n a  ś w ie ż e m  p o w ie tr z u ,  u s tó p  g ó r ,  c i e r 
p i a ł  b o  te ż  s to k r o ć  b a r d z i e j  je s z c z e  n iż e l i  m y  
z  p o w o d u  l ic h e j  k u c h n i  s z k o ln e j .

K u c h n ia  t a  b y ł a  g łó w n y m  p r z e d m io te m  
ro z m ó w  n a s z y c h  n a  d z ie d z iń c u ,  w z d łu ż  m u ru ,  
d a r z ą c e g o  g ło w y  n a s z e  w ą z k im  p a s e m  c ie n ia .  
M y  in n i  b y l iś m y  w y b r e d n i .  P r z y p o m in a m  s o 
b ie  s z c z e g ó ln ie j  j a k ą ś  p o t r a w ę  z s z to k f is z a  
w  c z e r w o n y m  s o s ie  i f a s o lę  z  s o s e m  b ia ły m ,  
k tó r e  b y ł y  p r z e d m io te m  n ie u s ta n n y c h  z ło r z e 
c z e ń  ! W  d n ia c h  p o ja w ia n ia  s ię  t y c h  d a ń  j ę z y 
k i  n a s z e  n ie  u s t a w a ły  a n i  n a  c h w ilę .  M ic h u -  
d r y b l a s  s a r k a ł  o c z y w iś c ie  r a z e m  z in n y m i  d la  
d e c o r u m , a le  w  g r u n c ie  r z e c z y  z m ió t łb y  z  p e 
w n o ś c ią  c h ę tn ie  w s z y s tk ie  s z e ś ć  p o rc y j  z e  s to 
ł u ,  p r z y  k tó r y m  s ie d z ia ł .

U s k a r ż a ł  o n  s ię  w o g ó le  n ie  n a  ja k o ś ć ,  le c z  
t y lk o  n a  ilo ść  p o ż y w ie n ia .  N a  d o m ia r  p r z y 
k ro ś c i  p r z y p a d e k  d a ł  m u  m ie js c e  n a  s a m y m  
k o ń c u  s to łu ,  tu ż  o b o k  g u w e r n e r a ,  f i l ig r a n o 
w e g o  m ło d z ik a ,  k t ó r y  w e d ł u g  r e g u ł y  z a k ł a d u  
m ia ł  p r a w o  d o  p o d w ó jn y c h  p o r c y j .  O tó ż  k i e 

d y  p o d a w a n o  k i e łb a s ę ,  t r z e b a  b y ło  w id z ie ć  
M i c h u - d r y b la s a ,  j a k  p o ł y k a ł  o c z y m a  d w a  k a 
w a ł y ,  r o z w a la ją c e  s ię  n a  t a l e r z u  m a ł e g o  k o 
r e p e t y to r a .

—  J e s te m  d w a  r a z y  w ię k s z y  o d  n ie g o  —  
ż a l i ł  s ię  w ó w c z a s  p r z e d e m u ą — a  o n  t y m c z a 
se m  d o s t a je  d w a  r a z y  ty le  j e ś ć  co  j a  !... I  n ie  
z o s ta w i  n i g d y  a n i  k a w a ł e c z k a  1 N ie  m a  w c a le  
z a  d u ż o ! . . .

*

O w ó ż  p r z y w ó d c y  n a s i  o r z e k l i ,  że  p o w in 
n iś m y  r a z  n a r e s z c ie  z b u n to w a ć  s ię  p rz e c iw k o  
s z to k f is z o w i n a  c z e rw o n o  i f a s o l i  n a  b ia ło .

R z e c z  n a tu r a ln a  s p r z y s ię ż e n i  o f ia r o w a l i  
M ic h u - d r y b la s o w i  s z e fo s tw o  r u c h u .  P l a n  ty c h  
p a n ó w  b y ł  h e r o ic z n ie  p r o s t y ; z d a n ie m  ic h  
d l a  w y g r a n i a  k a m p a n i i  d o ść  b y ło  o d r z u c ić  
w s z e lk ą  ż y w n o ś ć  n a  t a k  d łu g o ,  d o p ó k i  z a 
w ia d o w c a  n ie  z o b o w ią ż e  s ię  s o le n n ie  p o p r a 
w ić  w ik t  s z k o ln y .  A p r o b a ta ,  j a k ą  M ic h u -d ry 
b la s  p la n  te n  o b d a r z y ł ,  j e s t  j e d n y m  z n a jp i ę 
k n ie j s z y c h  r y s ó w  o d w a g i  i z a p a r c i a ,  j a k i  
z d a r z y ło  m i s ię  k i e d y k o lw ie k  s p o tk a ć .  P r z y 
j ą ł  o n  d o w ó d z tw o  z m o w y  z s p o k o jn y m  h e r o 
iz m e m  s ta r o ż y tn y c h  R z y m ia n ,  k tó r z y  g o to w i  
b y l i  z a w s z e  p o ś w ię c ić  s ię  b e z  w a h a n ia  d la  
s p r a w y  p u b l ic z n e j .

P o m y ś lc ie  b o  t y l k o ! —  o n  m ia ł  p r a 
c o w a ć  n a d  te m , a b y  f a s o la  i s z to k f is z  z n ik n ę 
ł y  z  n a s z e g o  s to łu  !... o n , k tó r e m u  o n ic  w ię 
c e j n ie  s z ło ,  j a k  t y lk o  a b y  ic h  m ie ć  j a k  n a j 
w ię c e j ,  b y  ich  d o s t a w a ł  d o  s y to ś c i ! . . .  N a

d o m ia r  u d r ę c z e ń  z m u s z a n o  g o  je s z c z e  d o  
a b s o lu tn e g o  p o s t u ! T o  te ż  p r z y z n a ł  s ię  p r z e -  
d e m n ą ,  ż e  n ig d y  j e s z c z e  w p a j a n a  m u  p r z e z  
o jc a  r e p u b l i k a ń s k a  c n o ta  s o l id a r n o ś c i ,  p o d p o 
r z ą d k o w a n i a  s ię  j e d n o s tk i  in te r e s o m  o g ó łu ,  
n ie  w y s t a w i ł a  g o  n a  r ó w n ie  c ię ż k ą  p ró b ę .

W ie c z o re m  w  r e f e k t a r z u  —  b y ł  to  d z ie ń  
s z to k f is z a  z  c z e r w o n y m  so s e m  —  r o z p o c z ą ł  
s ię  n a s z  s t r e jk  z  p r a w d z iw ie  b u d u j ą c ą  z g o d n o 
ś c ią .  J e d y n i e  c h le b  b y ł  d o z w o lo n y .  P ó łm is k i  
u k a z u j ą  s ię , m y  ic h  n ie  d o ty k a m y ,  n a p y c h a -  
m y  s ię  s u c h y m  c h le b e m . W s z y s tk o  to  z a ś  z 
p o w a g ą ,  b e z  z w y k ły c h  s z e p tó w . T y lk o  n a j 
m n ie js i  z p o ś ró d  n a s  c h ic h o ta l i  u k r a d k ie m .

N a jw s p a n ia l s z y m  z e  w s z y s tk ic h  j e d n a k  
b y ł  M ic h u - d r y b la s .  P o s u n ą ł  o n  s ię  tego p i e r 
w s z e g o  w ie c z o r a  t a k  d a le k o ,  że  n a w e t  c h le b a  
n ie  j a d ł .  O p a r ł s z y  o b a  ło k c ie  n a  s to le ,  s p o 
g l ą d a ł  w  te j  p o z y c y i  z p o g a r d ą  n a  m a łe g o  
k o r e p e ty to r a ,  p o c h ła n i a j ą c e g o  ż a r ło c z n ie  d a n ie  
z a  d a n ie m .

T y m c z a s e m  d y ż u r n y ,  w id z ą c ,  co  s ię  d z ie je ,  
k a z a ł  u w ia d o m ić  z a w ia d o w c ę ,  k t ó r y  w p a d ł  
d o  r e f e k t a r z a  j a k  f u r y a  i w s ia d ł  n a  n a s  o d  
r a z u  z  g ó r y ,  ż ą d a ją c ,  a b y ś m y  p o w ie d z ie l i ,  co  
w ła ś c iw ie  m a m y  d o  z a r z u c e n ia  o b ja d o w i,  k t ó 
r y ,  j e g o  z d a n ie m ,  b y ł  w y ś m ie n i ty .

N a  to  p o w s ta ł  M ic k u  i r z e k ł :
—  P r o s z ę  p a n a ,  s z to k f is z  j e s t  ś m ie r d z ą c y ,  

n i e p o d o b n a  g o  p r z e ł k n ą ć .

—  P a t r z a j c i e ! —  z a w o ł a ł  w ó w c z a s  f i l i 
g r a n o w y  k o r e p e t y to r  —  a  p rz e c ie ż  k i e d y i n -



s tw a "  ty c h  fa łs z y w y c h  p rz y ja c ió ł  ro b o tn ik ó w , 
p o z o s taw ią  rz u co n e  im  o c h ła p y  i u c ie k n ą  z dom u 
n iew oli.

N ie  ow oc to , p an o w ie , c h rze śc ija ń sk ie j m iło 
ści, a le  s ta r a  t a k ty k a  w y z y sk iw a c z y , k tó r z y  ty m  
um izg iem  p ra g n ą  o m o tać  ro b o tn ik ó w  i w ziąć  
ich  da le j w sw o ją  o p iek ę  —  d la  w ła sn e g o  in 
te re s u . . .  __________

Pięćdziesięciolecie ustaw ochronnych dla robotników 
w Austryi 1848— 1898.

Polityka ekonom iczna z czasów przed m arcem  po 
legała  n a  tłum ieniu  wszelkich usiłow ań, do rozwoju 
przem ysłu zdążających. Cesarz Franciszek nienaw idził 
przem ysłu, poniew aż tenże w ytw arzał wolnornyślnych 
pi'zedsiębiorców i niezadow olony proletaryat, dw a ży
wioły nieprzyjazne jego absolutystycznem u system owi 
rządzenia. 1 gdyby nie siła podatkow a przem ysłu, 
krępow ano by go daleko dłużej i ciężej. Lecz względy 
fiskalne zrobiły to, czego zrozum ienie interesów  eko
nom icznych uczynić nie było w s ta n ie , rozluźniło 
obręcze, krepujące przem ysł. Wielki przem ysł fabry
czny, jakkolwiek traktow any po m acoszem u, począł 
s ię  tak szybko rozwijać, że w niedługim  czasie zadał 
ciężkie rany rękodziełom  i jako drapieżny ptak kapi
talizm u coraz potw orniej się zarysowywał. Szczegól
niej w przem yśle żelaznym, tkackim i górniczym roz
począł on straszne dzieło proletaryzacyi. W zm agająca 
się z przerażającą szybkością nędza szyderczo oświetla 
bajkę o owych „daw nych dobrych czasach", — z któ
rych już nieliczni bystrego oka i śm iałych umysłów 
obserw atorzy pizekazali nam  obrazy strasznego zubo
żenia mas.

Rząd, którem u ani w głowie było zwalczać nę- 
uzę ekonom iczną i jej skutki, nie m yślał także o za
pobieganiu jej za pom ocą odpow iedniej polityki eko
nom icznej. Ó jakie jś reform ie socyalnej ani słychu 
leszcze. Na pracę dzieci ledw ie jakby przez sen. zw ró
cono uwagę. Dekret dworski z dnia 14 stycznia 1842 
dopuszczał do pracy fabrycznej tylko dzieci wyżej 
a t 12, lecz przewidziane wyjątki i praktyka pozba

wiły go znaczenia. Dzieciom od lat 9 — 12 oznaczał 
on  pracę dzienną na 9 godzin, starszym  do lat 16 
na  11 godzin najwyżej. — N ajstarsza grupa wielkiego 
przem ysłu, górnic.w o, pierw sza doczekała się regulacyi 
stosunków  ale tylko w kierunku produkcyi, nieliczne 
bow iem  uostanow ienia  na korzyść robotników  w u sta 
wie górniczej z 3 kwietnia 1854 nie m ogą być u w a
żane za ich ochronę. Więcej znaczenia m a już rozpo
rządzenie przem ysłow e z 1859, obejm ujące przepisy
0  pracy dzieci i młodzieży, o czasie pracy i o uczniach, 
w k ierunku jed n ak  ochrony robotnika ograniczało się 
ono tylko do wielkiego przem ysłu, drobny przem ysł 
zaś uwzględniało jedynie w odniesieniu do choroby 
robotnika. Przez lat 20 m usiał robotnik austryacki po 
przestać na  tv ;h  zdobyczach, od r. 1859 ręform y eko
nom iczne ustąpiły  m iejsca zm ianom  politycznym  w roz
woju m onarchii.

W praw dzie w latach  1861, 69 ,7 4  i 76 R ada pań- 
■itwa postanaw iała  kilkakrotnie rewizyę tych  rozpo
rządzeń, kończyło się jed n ak  na niczem. Jedyną zdo
byczą była ustaw a z 14 kw ietnia 1869 o sądacli prze
m ysłowych i ustaw a koalicyjna z 7 kw ietnia 1871,
k tó ra co . | j : :uc d ‘ui panw-o- etewa-izygzenie „if-
w teoryi. w praktyce zam ieniła się w zakaz. Dopiero 
z początkiem  la t 80-tvch  ustaw odaw stw o ochronne 
<lla robotników  weszło na  lepsze tory.

W rzeczywistości najbliższa ustaw a z dziedziny 
reform  ekonom icznych przejętą by ła  duchem  cecho
wym, narzucając  drobnym  przem ysłowcom  t. zw. do
w ody  uzdolnienia i stow arzyszenia przym usowe. P ierw 
szą now oczesną ustaw ą ochronną  d la  robotników  była 
dop iero  ustaw a o inspektorach przem ysłowych z 17 
czerw ca 1883, która w lutym następnego roku węszła 
w życie, jakkolw iek nie zaopatrzona na razie, aż d o 
p iero  w dw a lata  później, w przepisy dla ochrony p ra 
cu jących  w wielkim i małym  przemyśle. Co do usta
wy górniczej z 21 czerwca 1884, u stanaw ia  ona 12- 
godzinną szychtę, obejm ującą nie więcej jak  10 godzin 
pracy — niestety, z m nóstw em  n ieuchronnych w A u
stryi’ wyjątków, zawisłych od m inisteryum  rolnictw a
1 podw ładnych mu władz górniczych. Dalej określa 
u staw a ta  wiek pracujących w górnictw ie, zakazując 
używ ania dzieci niżej lat 14, chyba do „lżejszych ro 
b ó t" . Kobiety i dzieci pracow ać mogą w dzień tylko, 
położnice dopiero w 6 a wyjątkowo w 4 tygodnie, 
jeżeli lekarz zezwoli, po rozwiązaniu. Młodzież męska 
niżej la t i 6. żeńska niżej 18 może być używ aną tylko 
do robót, nie tam ujących jej rozwoju.

Bogatszą, ale także pe łną  połowiczności i w yjąt
ków, jes t w spom niana już now ela przem ysłowa z r.

1885. Ustawy tej, będącej dum ą sócyalno-politycznych 
hofratów , głównym  je s t brakiem  jej szczupły zakres. 
Przem ysł domowy, n. p. transportow y, gospodarstw o 
rolne i lasow e. jak  i liczne kategorye najem ników  
dziennych i sług  nie są przez nią objęte, resztę zaś 
robotników  traktu je ona nierów nom iernie, N. p. dzień 
m aksymalny, będący najważniejszym  punktem  ustaw y, 
określony jest tylko, dla wielkiego przem ysłu i to 
z liczneini ograniczeniam i, wynikającem i z rozporzą
dzeń m inisterstw a hand lu  z 18 lipca 1888 roku. Jak 
dalece polityczno - społeczna wartość austryackiego 
ustaw odaw stw a ochronnego dla robotników  zależną 
jest od przemocy adm inistracyjnej, jes t to aż nadto 
widocznem  już w znanej ustaw ie, gdzie każde posta
now ienie sk łada się z dw óch części, z których jed n a  
przeczy tem u, co druga utrzym uje. Jest to ustaw iczne 
daw anie i odbieranie, po którem  w rezultacie nic nie 
zostaje, co tłóm aczy dostatecznie znane pow szechnie 
m ałe  wyniki tej ustawy, której szczegóły są  widoczne.

Opieka, jak ą  zapew nia ona robotnikow i zaw odo
wem u rów nie jes t m ałą z jej strony d la n iezaw odo
wego. Piętno kapitalizm u i tu, jak  tam. jes t widocz
nem . Do r. 1859 nie m a praw ie mowy' o jakiem ś 
ustaw odaw stw ie ochronnem  dla tej drugiej kategoryi 
robotników , potem  ukazują się bardzo skrom ne p o 
stanow ienia. nie m ające jednakże znaczenia publicz
nej, praw nej opieki nad robotnikiem . U staw ą o sto 
warzyszeniach z 1867 um ożliw iona sam opom oc ro b o 
tników pow ołała do życia wiele w ielkich kas zapo
m ogowych, które do dziś kwitną. Dopiero pod koniec, 
lat 80-tych zdobyło się państw o na ustaw ę o przy- 
m usowem  zabezpieczeniu od choroby i wypadków. 
Prócz tego rzereg ustaw  przeobraził zastarzałe kasy 
gw areckie, które jednak  mimo tego potrzebom  gór
nika nie czynią zadosyć. U staw a o wolnych kasach 
zapom ogow ych z 16 lipca 1892 r. dotąd  nie zdobyła 
znaczenia.

Widzimy z tego pobieżnego przeglądu, jak  po
m ału kroczy w Austryi reform a socyalna, ochrona 
robotnika zaś postępow ała po prawdziwej drodze krzy
żowej. Od r. 1885 ustaw odaw stw o przez całych lat 
10 spoczywało na biurach. Aż dopiero budzący się 
i z coraz większą potęgą postępujący naprzód ruch 
robotniczy, ped sztandarem  socyalno-dem okratycznym , 
wyw arł nacisk na opinię, pozyskując ją  na całej linii 
d la spraw y robotniczej, tak, że naw et państw o zmu- 
szonem  zostało z n ią się liczyć. W ówczas zagrożone
mu kapitalizm owi pospieszyła na odsiecz partya, wy
p isująca  na swym sztandarze chrześcijański socjalizm  
dla zwabienia mas, trzym ająca w istocie rzeczy p rze 
ciwko nim stronę kapitału . Po bankructw ie politycz- 
nem  liberalizm u , który chrześcijańsko-socyalni do 
spółki z socyalna d em o k rac ją  zdławili, w zięli, się ci 
pierw si do uprzątnięcia także i tej ostatniej. W ysiłek 
to oczywiście darem ny, ale zmusza on socyalna de
m o k rac ję  na dwie strony bronić ro b o tn ika : przeciwko 
wyzyskowi liberalnych i przeciw partyi chrześcijań- 
sko-socyalnej, k tóra za udział w łupie  z wysiłkiem 
broni tw ierdz kapitału, w spom agana przez państw o. 
W ynikła stąd  walka o praw a polityczne trw a i ha  
rouje chwilowo postęp ochrony robotnika. Ale i tak 
coś niecoś udało  się rządow i wydrzeć. Tak n. p. ro z 
porządzenie o spoczynku niedzielnym  z 27 m aja 1895, 
które, co praw da, bynajm niej potrzebom  in teresow a
nych nie odpow iada — dalej ustaw ę górniczą z 3 
m aja  1896, polecającą między innem i m iesięczną wy
p ła tę ;  nakoniec u staw ę z 27 listopada 1897 o sądach 
przem ysłowych. Na tem koniec. Przedtem  i potem  
usiłow ano ze strony rządu przedsięw ziąć reform y, 
które jednak  z pow odu zamieszek politycznych nie 
przyszły do skutku, między innem i pod naciskiem  so
cyalnej dem okracji p rzedkładane projekty do ustaw 
o w ydziałach robotniczych i sądach  rozjemczych 
(1893 i 1894), jak  rów nież w spraw ie u tw orzenia s ta 
tystycznego b iu ra  pracy (1894— 1896), ale także za 
spraw ą sam ychże robotników  zduszono reakcyjny p ro 
jek t P len era  o izbaen robotniczych. Nareszcie reform a 
wyborcza z 189H r. otworzyła do parlam entu  wstęp 
pewnej liczbie p o s ł ó w  soc jalno-dem okratycznych, 
którzy postaw ili sobie za głów ne zadanie pracę nad 
o chroną robotnika, przyczem zadali sobie trud — 
w przeciw staw ieństw ie do m dłych wniosków chrze- 
ścijańsko-socyalnych dem agogów — opracow ania  cał
kowicie opracow anych projektów  do ustaw , a to we 
wrześniu i 897 :

o zatrudnieniu  robotników  m łodocianych i kobiet, 
o czasie pracy i odpoczynku niedzielnym  i św iątecz
nym W' górnictw ie :

o utw orzeniu  inspektorów  górniczych, o wyborze 
delegatów  górników ;

o reform ie kas b ra ck ich ;
o uregulow aniu stosunków  służbowych pom ocni

ków handlow ych i w ielu innych kategoryj robotników .
Oprócz tego wypracow ali socyalni dem okraci u-

stawę ochronną d la służby k o lejow ej, podczas gdy 
inne projekty ustaw  w stadyum  przygotow aw czem  się 
znajdują. Celem tych zam ierzonych i wykonanych 
prac  jes t utworzenie ociironnego ustaw odaw stw a r o 
botniczego w myśl p rogram u hainfeldzkiego 1888/89. 
W edle niego m a to ustaw odaw stw o obejm ow ać:

1) zupełną wolność koalicyi i ustaw ow e uznanie 
zmów robotniczych i k a rte ló w ;

2) 8-godzinny m aksym alny dzień roboczy, bez z a 
strzeżeń i wyjątków ; 1

3) zakaz pracy nocnej, z wyjątkiem tych p rzed 
siębiorstw , które przerw nie dopuszczają;

4) zupełny spoczynek niedzielny od soboty w ie
czór do poniedziałku r a n o ;

5) zakaz zatrudn ian ia  dzieci niżej lat 14;
fi) wykluczenie pracy kobiet z fabryk, szczególnie 

cfla zdrow ia kobiet szkodliwych ;
7) udział robotników  w ins<ytucyi inspektoratów  

przem ysłowych.
Wszystkie te postanow ienia miałyby obowiązywać 

przedsiębiorstw a różnych kategoryj (wielki przem ysł, 
przem ysł przewozowy, rękodzielnictwo, przem ysł do 
mowy), oVaz rolnictw o.

Oto cel — do którego d ążym y!
Czy dalsze 50 la t go urzeczyw istni? Zależy to w 

znacznej części od sam ych robotników  ’.

Ruch robotniczy.
Lwów. Nędzne położenie robotników  k r a w i e 

c k i c h  doprow adziło  wreszcie do tego, że ci zmuszeni 
są zapom ocą strejku  bronić się przeciw wyzyskowi. 
N a dw óch walnych zgrom adzeniach, dnia 21 listopada 
r. z. i 27 lutego r. b. uchw alili krawieccy towarzysze 
cennik, dom agający się : 1) pracy od 8 rano do 8 
wiecz. z 1’,'s-godzinną przerw ą na obiad, 2) w ynagro
dzenia za pracę poza przepisanym  czasem  w kwocie 
35 ct. za godzinę.

Cennik ten  przedłożyli m ajstrom , którzy żądań  
jego nie uwzględnili, zasłaniając się konKurencyą. D nia 
21 bm. w poniedziałek odbyło się więc w „Gwieździe" 
publiczne zgrom adzenie robotników  kraw ieckich, na  
którem  naradzano  się co do dalszego stanow iska ro-. 
botników  wobec odpowiedzi m ajstrów  i postaw iono 
wiele now ych żądań, a m ianow icie : 1) cennik ma być 
w każdej pracow ni, 2) w arsztaty winny być w idoczne 
i przynajm niej 4 razy w roku czyszczone, 3) w każdej 
pracow ni winny, być maszyny do bezpłatnego użytku 
robotników , 4) m ajstrow ie powinni więcej dbać o fa
chow e w ykształcenie uczniów, 5) wypisy za uczniów  
należą do zgrom adzenia towarzyszy.

Na zgrom adzeniu, na  którem  przem aw iali tow . 
Z ięborak, Żywiak, tudzież referen t tow. M o k ł o w s k i ,  
wyrażono ogólnie życzenie strejku. Uchwalono ted y  
14-dniowe wypow iedzenie pracy, po upływie k tórego  
w razie odrzucen ia  powyższych żądań przez m ajstrów , 
rozpocznie się strejk  z dniem  5 kw ietnia.

N i e c h  n i k t  z r o b o t n i k ó w  k r a w i e c k i c h  
n i e  p ,r z y j m u j e ’ w e L w o w i e  r o b o t y !

Lwów. ( R ę b a c z e  l w o w s c y ) .  Jednym  z zaw o
dów, najbardziej na wyzysk i nędzę narażonych, a  n a j
ciężej przytem pracujących, są rębacze. — Z a n ęd zn ą  
zapłatą, w ystarczającą zaledw ie n a  kaw ałek suchego  
chleba, m uszą ci biali m urzyni targać swe siły w c ię 
żkiej ręcznej pracy, w śród skw aru, ulewy lub m rozu. 
Kto widział te  wyniszczone głodem  i poniew ierką po 
stacie, wyczekające całem i dniam i — często bezskute
cznie — na „panów ", żądnych ciepła, ten  m usi dojść 
do przekonania, że „chrześcijańskie*’ społeczeństw o, 
patrzące obojętnie na pow olną śm ierć tylu ludzi, nie 
różni się od hoientotów , że ta cywilizacya, w której 
uciechy i rozkosze garstki uprzyw ilejow anych m ieszają 
się z jękiem  bólu i rozpaczy setek  tysięcy robotników , 
je s t przecież jeszcze stanem  dzikiego barbarzyństw a, 
nędznie okraszonego zdobyczam i burżuazyjnej ku ltu ry .

Galicyjskie w ła d ze -- ja k  wszędzie—zastosow ujące 
z całą skw apliw ością system  więzień i bagnetów  do 
walczącej o sw e p raw a klasy p racującej, z zimnym 
cynizmem natrzą na  cierpienia i wyzysk „obywateli 
państw a", co więcej, obow iązane bronić praw  w szy
stkich, pom agają jeszcze prywatnym  przedsiębiorcom , 
wyzyskiwać biedaków, i odbierać  im wszelki uczciwy 
sposób do życia. Mimo tego, że już i tak wskutek co
raz liczniejszego opalan ia  węglem, rębacze wszędzie 
tracą  zarobek, dostarczają jeszcze władze prywatnym  
dom om  w ięźniów , którzy w ytw arzając k o n k u ren c ję  
rębaczom  zawodowym, spychają setki rodzin w p rz e 
paść niesłychanej nędzy. Rozpaczliwe to po łożen ie  
pchnęło  rębaczy lwow skich do ostatecznego kroku . 
Zorganizow ani przez partyę socyalno-dem okratyczn ą 
w stowarzyszenie zaw odow e, odbyli kilka zgrom adzeń, 
n a  których poslanowili wydać do społeczeństw a o d e 
zwę, w której w imię ludzkości p r o s z ą  o’ zarobek .

Odezw a ta — jak  m ożna się było spodziew ać —

dziej zm iata ł Michu sztokfisz praw ie ze wszy
stkich talerzy  sam jeden !

Po tych słowach Miclm stanął cały  w p ą 
sach. Tego wieczora kazano nam  poprostu 
iść spać, z uw agą, że się zapew ne do ju tra  
rozmyślimy.

*
N a drugi i trzeci dzień M ichu-dryblas był 

straszny poprostu. Dotknięty do żywego do- 
ciukiem korepetytora, począł na wszelkie spo
soby dodaw ać nam  ducha, utrzym ując, że 
bylibyśm y ostatnim i tchórzam i, gdybyśm y 
ustąpili choćby na włos. C ałą swą am bicyę 
w łożył teraz w to, aby pokazać, że skoro 
sobie raz  pow ie: „od dziś dnia nie jem " — 
nie będzie jadł.

B yła  to istna m ęczarnia. My reszta m ie
liśm y każdy pochowane w naszych szufladach 
tabliczki czekolady, konfitury a naw et wędli
ny, co wszystko ubezpieczało nas od osta te
czności żyw ienia się suchym chlebein, którym  
napychaliśm y sobie swoją drogą kieszenie. 
Michu jednakże, nie m ając krew nych w mie
ście a nie chcąc sobie pozwalać na podobne 
przysm aczki, m usiał poprzestać na tych kilku 
skórkach, jakie mu w ręce w padły.

K iedy nam  trzeciego dnia ośw iadczył za
w iadow ca, że widzi się zmuszonym zaprzestać 
rozdzielania chleba, skoro uczniowie nie chcą 
spożyw ać innych potraw , — bunt w ybuchł 
w samo śniadanie. B ył to dzień fasoli na 
biało.

M ichu-dryblas, którem u głód straszliw y

w głow ie m usiał zamącić, zerw ał się p ierw 
szy z krzesła  i pochwyciwszy talerz korepe
ty tora, który skulony za jad a ł aż mu się uszy 
trzęsły , aby nam dokuczyć i obudzić w nas 
zazdrość, —r rzucił go z impetem na środek sali, 
poczem zaintonow ał MarsylianJcę tubalnym  
głosem. W ówczas ja k  gdyby wicher ogarnął 
nas wszystkich. Talerze, szklanki, butelki pu
ściły  się z brzękiem  w szalony taniec po sali. 
A korepetytorzy, p rzeskakując potłuczone cze
repy, zm ykali co tchu z refek tarza. Naszemu 
dostał się na sam kołnierz wśród rejterady 
pełny talerz fasoli, której sos u tw orzył białe 
w yłogi na jego surducie.

Tymczasem trzeba było pomyśleć o o b 
w arow aniu placu boju. M ichu-dryblas, obwo
łany  jednogłośnie generałem , w ydał rozkaz 
natychm iastow ego zgrom adzenia pod d rzw ia
mi w szystkich stołów celem zabarykadow a
nia w e jść ! Pam iętam , że noże zatrzym aliśm y 
w ręku. M arsylianlia  zaś nie przestaw ała 
rozbrzm iew ać ani na chwilę. Bunt zam ienił 
się w form alną rewolueyę. N a szczęście zo
stawiono nas sam ym  sobie przez trzy długie 
godziny. Zdaje się, że w czasie tego zaw ia
dowca posłał po straż. Ale te trzy  godziny 
hałasow ania w ystarczyły , aby  nas uspokoić!

W  g łęb i refektarza znajdow ały  się dw a 
szerokie okna, wychodzące na dziedziniec. 
N ajlękliw si, zaniepokojeni d ługą  bezkarno
ścią, w jak iej nas zostawiano, otw arli po ci
chu okna i znikli. Powoli i inni uczniowie 
poczęli iść ich śladem — ta k  że Michu-dry-

blas znalazł się niedługo w otoczeniu jak ieg o  
tuzina zaledw ie pow stańców .,N atenczas oznaj
mił nam szorstko :

—  Idźcie za tam tym i. Jeden winowajca 
w ystarczy.

Do mnie zaś, widząc, że się waham , r z e k ł :
—  Zwracam  ci słowo, możesz sobie iść.
Skoro straży udało się wywalić jedne z

drzwi, znalazła  M ichu-dryblasa sametro ja k  
palec, usadowionego na jednym  ze sto łów  
spokojnie w pośrodku czerepów. Tegoż sam e
go dnia zarząd  szkoły odesłał go ojcu. 
Co się nas tyczy, nie wiele zyskaliśm y na 
naszem powstaniu. Na kilka tygodni w praw 
dzie fasola i sztokfisz zn iknęły  ze spisu po
traw , potem jednakow oż zaczęły pojaw iać się 
znowu. Tylko teraz fasola by ła  na czerwono 
a sztokfisz na biało.

*
Po wielu, wielu la tach  dopiero zdarzy ło  

mi się znowu spotkać M ichu-dryblasa. Zmu
szony przerw ać studya, wziął się do upraw y 
tego k aw ałk a  ziemi, jak i mu ojciec, um iera
jąc , pozostawił.

— Miałbym zostać kiepskim  adw okatem , 
albo lichym doktorem, do czego głow a moja 
absolutnie by ła  za tw ardą, lepiej, że zosta
łem  napow rót wieśniakiem. Odpowiedniejsze 
to dla mnie. Ale wiesz co?... W yście mnie 
ładn ie  urządzili w tenczas — pam iętasz ? !... 
I  pomyśleć sobie, że ja poprostu p rzep ad a
łem  za fasola i sztokfiszem !!...



pozostała  bez skutku! W obec tego u d a ła  się deputa- 
cya rębaczy do lwowskiego nam iestn ic tw a z prośbą 
o zakaz pracy więźniów. Zastępca nam iestnika L i d l 
ośw iadczył jednak , że to d o  w ł a d z y  n i e  n a l e ż y ,  
że jeżeli rębacze chcą mieć zarobek, to m uszą p i l 
n o ś c i ą  i s p o k o j e m  starać  się zaskarbić względy 
pub liczh o ści! Z am iast pom ocy i zarobku — kazanie ! 
B iedni ludzie, wierzący jeszcze w socyalne poczucie 
władz, będą o jedno  dośw iadczenie bogatsi! Pozostaje 
dla nich jed n a  jeszcze słodka nadzieja : Oto, gdy przy
ciśnięci głodem , naruszą „cudzą w łasność", wówczas 
czułe państw o dostarczy im już, jako więźniom, obfi
tego zarobku!

Od tego ponurego tła  odbija  kom icznie „katoli
cka" p rasa, która leje łzy obfite nad  tem , że rębacze 
należą do organizacyi socyalno-dem okr., wobec czego 
n ie m ogą „duchow ni ojcow ie" wyzyskać boleści nę 
dzarzy do swych „religijnych" operacyj!

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. R obotnicy h a n d l o w i  w Krakowie roz

poczęli energiczną akcyę z a  s k r ó c e n i e m  d n i a  r o 
b o c z e g o .  Wyzysk, jakiego dopuszczają się w łaści
ciele handlów  na sw ych pom ocnikach, je s t rzeczywi
ście straszny. Z a m arnem  wynagrodzeniem  zmuszeni 
są robotnicy i robotnice pracow ać p o  16—20 g o d z i n  
na  dobę, i ta niezm iernie długa i m ęcząca przytem 
p raca  ru jnuje zdrowie i siły ludzi, zajętych w handlu . 
W ładza przem ysłow a, — aczkolwiek istn ie ją  odnośne 
przepisy ustawy przem ysłowej, określające długość dnia 
roboczego, tudzież zabraniające pracy w niedzielę — 
jak  zwykle patrzy na te anorm alne stosunki przez pa l
ce, to też robotnicy sam i m usieli całą akcyę—w kie
runku polepszenia swego bytu — wziąć w swoje ręce.

W sobotę dnia 19 m arca  b. r. odbyły się w K ra
kow ie, w spraw ie skrócenia d n ia  roboczego, d w a 
z g r o m a d z e n i a  l u d o w e  pom ocników i pom ocnic 
han d lo w y ch ; na  jednem  przem aw iali tow. M iin z , K a 
c z a n o w s k i  i K u r o w s k i ,  na  drugiem  tow. B a -  
ł a n  d a .  Na obu zgrom adzeniach przyjęto jednogłośn ie  
rezolucyę, dom agającą się skrócenia czasu pracy na 
godzin JO, w handlach  zaś żywnościowych na godzin 
i i ,  z jednogodzinną przerw ą na obiad, i postanow io
no uchw ałę  obu zgrom adzeń rozesłać do wszystkich 
kupców  w Krakowie, z których naw et większa część 
sk łan ia  się podobno w kierunku zadośćuczynienia żą
daniom  sw ych pom ocników.

Kraków. W niedzielę dnia 20 bm . odbyło się poufne 
zgrom adzenie p i e k a r z y ,  n a  którem  tow . K u r o w 
s k i  p rzedstaw ił spraw ę z w i ą z k ó w  r o b o t n i c z y c h ,  
a w szczególności związku robotników  pracujących w 
dziale spożywczym. Zgrom adzenie nie powzięło sta 
nowczej uchw ały, polecając przew odniczącem u pow tór
ne zw ołanie zgrom adzenia, na  którem by spraw a ta  
jeszcze raz om ów ioną została.

Wiedeń. W niedzielę rano dnia 13 bm . odbyło się 
w W iedniu, w okręgu XVI., poufne zgrom adzenie p ra 
cujących tam  polskich w łościan  i robotników . Tow. 
M o r g o ł a  i S k o m o r o  w s k i  referow ali o pańszczy- 
żnie, tow. J a c h i m o W i c z  o rew olucji 1848 r., a tow. 
J e l o n e k ,  w łościanin, m ów ił o organizacyi, zachęca
ją c  gorąco robotników  do łączenia się i walki z ka
pitałem .

Po zgrom adzeniu udali się wszyscy obecni, razem  
z robotnikam i w iedeńskim i, na  cm entarz, celem  uczcze
n ia  pamięci poległych za wolność bohaterów  rew olucyi.

Z  w arsztatów  i fabryk.
Kraków. Tutejsze p iekarnie i porządki w nich  

długo jeszcze szydzić będą  z wszelkiej ustaw y prze
m ysłowej i jaskraw o św iadczyć o praw dziw ie galicyj
skiej n iedbałości dotyczących władz. P iekarn ie, które 
wskutek w adliw ych swych urządzeń i groźnych dla 
publiczności nieporządków  zostały w r. 1894 zam knięte, 
obecnie znów rozpoczęły p racę  p o d  o k i e m  m a g i 
s t r a t u ,  w tych sam ych, co i przedtem  w arunkach. 
I t a k : zam ykana t r z y k r o t n i e  p iekarnia Moześa 
N i c h t h a u s e r a  przy ul. Jakóba została na nowo 
otw arta, m imo, że m ieści się jak  i wprzód, w p iw ni
cy, co było pow odem  jej zam knięcia; druga taka pie
k arn ia  o tw artą  została na  nowo przy ul. Bożego Ciała 
w dom u Schleichkorna. Gdy jeden  z czeladników pie
karskich  zw rócił na to uw agę radcy przem ysłowego, 
o trzym ał odpowiedź, że p iekarnie te p i e k ą  t y l k o  
m a c e  dla b iednych żydów, co jes t — naw iasem  m ó
w iąc — niepraw dą.

W piekarni L e b l a  B e c k a  pracują  robotnicy 
d n i e m  i n o c ą ;  n iechlujstw o przechpdzi tam 'w sze l
kie granice. N a  deskach do w yrab ian ia  ciasta baw ią 
się dzieci i r o b i ą  t a m  n i e p o r z ą d e k .  K uchnia 
znajduje się w piekarni. Beck obchodzi się z robotn i
kami w bru talny  sp o só b ; jednego z czeladników  zbił 
wałkiem  za to, że ten upom inał się  o zapłatę, i wo
bec tych nieludzkich stosunków  m agistrat śpi sobie 
spokojnie!

K R O N I K A .
Polska par tya  socyalistyczna pod zaborem rosyj

skim odbyła  w ubiegłym  m iesiącu w W arszawie 
c z w a r t y  z j a z d .  Spraw ozdanie z tego zjazdu, oraz 
uchw alone na nim  rezo lucje , podaje Nr. 26 warsza
wskiego „R obotnika".

Sprawy partyjne. Ju tro  dnia 25 m arca odbędzie 
się w C i e s z y n i e  party jna konferencya okręgowa 
księstw a cieszyńskiego. Ń a porządku dziennym  znaj
dują się spraw ozdania  kom itetu okręgowego i kom i
tetów  m iejscowych, w ybór nowego kom itetu okręgo
wego, organizacya i ag itaeya polityczna, 1 m aja, p ra 
sa  partyjna, organizacya zaw odow a, kasy chorych i 
sądy przemysłowe.

Prześladowania polityczne. W sobotę 26 bm. o d 
będzie się przed krakowskim  trybunałem  karnym  roz
praw a przeciw ko tow. W ojciechowi C z e c h o w i  i sze
ściu towarzyszom  piekarskim  o gwałt publiczny, po
pełn iony rzekomo w czasie ostatniego strejku.

Kazalnica w usługach partyj politycznych. ■ . .

Skonfiskowano!

Dola pomocników woźnych sądowych jes t w prost 
rozpaczliwa. Ludzie ci pob iera ją  m iesięcznie p łacę  
2! złr., mirno że znajdu ją  się m iędzy nimi i tacy, co 
Jat dziesięć i więcej przy sądzie pracują. Nędzarze 
ci udali się z pokorną prośbą do w iceprezydenta sądu 
krajow ego, p. Cieszyńskiego, o podwyższenie pensyi 
i, zam iast tego, lub choćby słow a nadziei, na  przy
sz ło ść /o trzy m ali odpowiedź, że funduszów  nie m a , a 
jeśli im źle, to  m o g ą  s i ę  w y n i e ś ć .  Po dziesięciu 
więc i więcej latach  pracy w służbie sądow ej według

zdania p. w iceprezydenta, stoi takiem u pom ocnikowi 
droga otworem , by się „wyniósł" bez żadnej em ery
tury, bez żadnego „odczepnego". Ciekawi jesteśm y, czy 
i w sądzie wyższym panuje taki prąd  wobec uzasa
dnionych żądań służby sądow ej?  A może p. Cieszyń
ski na w łasną rękę załatw ia sprawy podwyższenia 
p łac  służby ?...

Religia i moralność — to stary i dobrze przez „o j
ców duchow nych" wypróbowany środek do szerzenia 
w społeczeństw ie jad u  wyznaniowych nienaw iści i śre 
dniowiecznej ciem noty.

Nie koniecznem  jes t oczywiście, by apostołow ie 
„chrześcijańscy" sam i byli pobożnymi iub uczciwymi, 
— każdy szubraw iec będzie dobry, jeśli n. p. potrafi 
za pieniądze podpisać  fałszywy donos do policyi, lub 
wykonać inny t. p. „chrześcijański" uczynek. To też 
tak zwani „katolicko-robotniczy przyjaciele" nie bez 
pow odu uważani są przez opinię za stek wyrzutków 
społeczeństw a. Jedna  z głównych figur n. p. w tej 
jezuickiej partyi, niejaki Jaśkiewicz, znany jes t robo
tnikom  — szczególniej przemyskim — jako typ skoń
czonego łajdaka, który za swe „spraw ki" został wy
rzuconym  z tam tejszego robotniczego stowarzyszenia. 
Dopuścił on się k r z y w o p r z y s i ę s t w a ,  p rzedstaw iał 
się fałszywie jako kaw aler, pod tym pozorem  zbała
m ucił i uczynił nieszczęśliwą pew ną m łodą dziewczy
nę, gdyż nie długo okazało się, że jes t żonatym, ojcem 
dwojga dzieci. Aresztowany w Przem yślu za kradzież 
i wyszupasow any stam tąd, podrobił sobie fałszywą le
g itym ację i wyłudzał po o rgan izacjach  p ieniądze; m ię
dzy innem i skrzywdził pewnego biednego czeladnika 
szewskiego.

Ostatecznie po długich „operacyach" przejrzał w sku
tek „nadprzyrodzonej" łaski na „duchu" i zaw inął tam , 
gdzie idea „płaci" — do katolicko-robotniczej partyi, 
gdzie jako dobry m ateryał na płatnego denuncyanta 
skw apliwie przez 0 0 .  Jezuitów  przyjętym  i głów ną 
figurą w „ruchu" zam ianow anym  został. Tacy to lu 
dzie p racu ją  — w imię boże --  w obronie „kościoła 
i porządku". Cóż to szkodzi, że wywiesza się na  tej 
jaskini „chrześcijańskie i narodow e" szyldy?! Społe
czeństwo ślepe — biedaczka opinia cierpi na zanik— 
a ojcowie Jezuici zacierają rozkosznie ręce.

Pracowity parlament. B ratn i nasz organ belgijski 
„Le Peup le" („Lud") opow iada następu jącą  historyę, 
rzucającą wcale n iepochlebne św iatło  na  parlam en t 
belgijski. Członkowie jednej komisyi parlam entarnej, 
m ającej obradow ać nad jakim ś projektem 'ustaw y, nie 
staw ili się wcale na  zapow iedziane posiedzenie, z wy
jątkiem  jednego. Tym jednym , który pojm ow ał seryo 
sw oje zadanie, był poseł socjalistyczny tow. Dem- 
blon. Czekał on na  nich dość długo i w końcu sp i
sał następujący p io to k o ł: „Jedyny obecny członek
komisyi ubolew a nad n ieobecnością  sw oich dw udzie
stu pięciu kolegów, w ybiera się sam  na  przew odni
czącego, sekretarza i referenta i przyjm uje projekt 
ustawy. C e l e s t y n  D e m b l o n " .  Tow. Dem blona 
wykluczył niedaw no parlam en t z kilku posiedzeń ; dla 
burżuazyjnych posłów  je s t to niepotrzebnem  : oni się 
sam i wykluczają. A ustryackiem u parlam entow i, któ
rego pracow itość wcale nie ustępuje pracow itości po
słów  belgijskich, zdałaby się także podobna  nauczka.

Kursa dla rękodzielników. Muzeum technologiczne 
w W iedniu urządza w bieżącym  roku kursa d la szew 
ców, kraw ców  i stolarzy. Dla każdego zaw odu odbędą 
się cztery kursa, trw ające od 6 —8 tygodni. Dla fre- 
kw entantów  ubogich  są wyznaczone stypendya w wy
sokości 80 —140 złr. Przyjętym może być każdy m aj
ster lub czeladnik dotyczącego rzem iosła. W szelkich 
informacyi bliższych udziela Izba handlow a i przem y
słow a w Krakowie.

Zapiski naukowe, literackie i artystyczne,
=  Henryk Ibsen, największy współczesny poeta 

dramatyczny, obchodził w tycii dniach  70 rocznicę u ro 
dzenia. Norwegczyk ten  wyw arł ogrom ny wpływ na 
całą  eropejską literaturę i w yw ołał stanowczy prze
w rót na polu d ram atu . On pierwszy zaczął poruszać 
w utw orach  scenicznych kwestye, społeczne i na  ich 
tle przedstaw ia) duchow e walki now oczesnych ludzi. 
Szlachetna dusza Ibsena  bun tow ała  się na  widok 
obłudy i egoizmu, przesądu i w steczn ic tw a , które 
rządzą tzw. opinią pnbliezną, n a  widok kliki karyero- 
wiczów, świętoszków i innych nędzarzy m oralnych, 
którzy kierują m ieszczańskiem  społeczeństw em , na 
widok filistrów, którzy w głupocie i sam olubstw ie 
swojem  gnębią wszystko, co przerasta szlachetnością 
i sam odzielnością ich m oralny i um ysłowy poziom. 
W dram atach jego „W róg ludu", „Podpory społeczeń
stw a", „Nora" brzmi silny pro test przeciwko tym 
zgniłym stosunkom , które autor chłoszcze n ieub łaganą 
i ostrą  krytyką. Dlatego wyw arł Ibsen tak  ogrom ny 
wpływ na m łode umysły, burząc w nich zapleśniałe 
pojęcia, a zapalając je  do nowych ideałów . Życzyćby 
sobie należało, by tea tr krakowski za przykładem  in
nych scen społecznych, uczcił 70-te urodziny sędzi
wego poety, duchow ego ojca nowego prądu lite ra
ckiego, w ystaw ieniem  jednego z jego w strząsających 
d ram atów  społecznych n. p. „W roga ludu", lub „Po
dpór społeczeństw a".
jS ' —  „Światło11. Pod tym tytułem  zacznie wychodzić 

'  w L o n d y n i e  now e polskie czasopism o socyalisty- 
czne. W m iarę rozwoju partyi coraz bardziej daw ała  
się uczuw ać potrzeba czasopism a popularno-naukow e
go, któreby, nie zajm ując się spraw am i dnia, szerzyło 
w naszych szeregach ośw iatę i św iadom ość naszych 
zasad i dążeń. To też na  mocy uchw ały IV. Z jazdu 
polskiej partyi socjalistycznej pod zaborem  rosyjskim  
zostało założone tego rodzaju pism o p. t . : „Św iatło", 
zbliżone co do treści do „Św iatła", które przed dw o
m a laty wychodziło we Lwowie. Londyńskie „Światło" 
będzie jed n ak  odpow iadało  potrzebom  robotników  pol
skich wszystkich trzech zaborów  i dlatego spodziew am y 
się, że i towarzysze galicyjscy gorąco, poprą  to poży
teczne wydawnictwo. Na początek zacznie „Światło" 
wychodzić raz n a  kw artał w zeszytach objętości 4S 
stron ic  form atu książkowego. Pierwszy zeszyt wyjdzie 
w kw ietniu b. r. Cena pojedynczego zeszytu „Św iatła" 
20 ct. Przedpłata  roczna (z przesyłką) za 4 num ery 
z g ó ry : 80 ct. P ieniądze należy wysyłać zagranicznym  
przekazem  pocztowym , podając rów nocześnie adres 
zam aw iającego o s o b n y m  listem. A dres redakcyi i 
adm inistracyi „Św iatła" : Józef Kaniowski, 119. Stepney 
Green Dwellings, Stepney L ondon E.

Ksiądz Stojałuwski w świetle swoich własnych 
słów i listów. Przyczynek do bistoryi Galicyi. Londyn 
1898. Stron 80. Cena 20 ct.

O becnie, kiedy zdrada ks. Stojałow skiego s ta ła  się 
faktem  dokonanym , spełniam y naszą obietnicę i sta 
jem y przed ogółem  z powyższą książeczką, ośw ietla
jącą  oszustwo polityczne ks. Stojałowski .go na p o d 
staw ie jego w łasnych listów  i artykułów . Celem tej 
książeczki jes t pokazanie, w jakim  stosunku był ks. 
S tojałowski niedaw no jeszcze do socyalnej demokracyi, 
jak  się wtedy zapatryw ał na  rząd; kościół i szlachtę,

a  jakie dzisiaj w obec nich  zajm uje stanow isko, jak  
go bronili socyalni dem okraci, kiedy był wyklętym 
i prześladow anym , a jak  on się im dzisiaj wywdzię
czył. W tym celu przynosi ta broszurka 20 listów ks. 
Stojałowskiego, pisanych do tow. d ra  Lesera, Daszyń
skiego, Scbifilera, do redakcyi „N aprzodu", do p. Feld
m ana. redaktora  ..Dziennika K rakowskiego", do byłego 
k a s je ra  krakowskiego m agistratu Kłosowskiego i do 
innych osób, i nadto  szereg artykułów  ks. S tojałow 
skiego z owyeh czasów. To wszystko porów nane jes t 
z tem, co dzisiaj pisze i robi. N iechaj tedy czytelnicy 
n a  podstaw ie jego w łasnych słów i czynów sądzą ch a 
rak ter i m oralność tego ‘agitatora w sutannie. Z tego 
to pow odu zasługuje ta  książeczka na jak  najszersze 
rozpow szechnienie:

=  Zarys ekonomii społecznej .przez dra Zofię Da
szyńską. Lwów, Księgarnia Polska, 1898.

Jestto  p i e r w s z y  polski podręcznik ekonomii spo 
łecznej, stojący na poziomie współczesnej nauki i d la
tego nie m ożna do niego przykładać bezwzględnej m ia
ry wymagań. Książka dra  Daszyńskiej przynosi bardzo 
dużo m ateryału  statystycznego i faktycznego, daje się 
jednakow oż uczuć b rak  dostatecznego naukow ego o- 
p racow ania i zużytkowania tegoż. Co do strony teo 
retycznej grzeszy „Zarys" dziwnym eklektycyzmem. Au
torka jes t przynajm niej w ogólności zwolenniczką m a- 
teryalistycznego pojm ow ania dziejów, co jej wcale 
nie przeszkadza odrzucać m arxow ską teoryę w artości 
i stać na gruncie podm iotow ej teoryi w artości Men- 
gera. Nie wyprow adza ona atoli z tej teoryi konse- 
kwencyj i z ciepłem  broni żądań klasy robotniczej. 
Dla zapoznania się z panującem i obecnie w ekonomii 
politycznej kierunkam i, które autorka sta ra  się bez
stronnie  przedstaw ić, oraz dla zaznajom ienia się z naj- 
w ażniejszem i zasadam i nauki o gospodarstw ie społe- 
cznem, „Zarys" d ra  Daszyńskiej wystarczy w zupełno
ści, a jako jedyna  u nas książka w tym rodzaju, za
sługuje na  polecenie jej jak  najszerszej publiczności.

Stow. kobiet pracujących znajduje sie obecnie przy 
ul. # ł a  w k o w s k i e j  1. 30, I. piętro.

!  O to w .  „Briiderlichkelt", P iekarska 14. W sobotę 26
0  bm . o godz. 3 popoł. z g r o m a d z e n i e  m i e s i ę 
c z n e .  O godzinie 7%  wieczór p r z e d s t a w i e n i e

^ a m a t o r s k i e .
"Rodgórze. Stow. „Siła". Kalwaryjska 21. W niedzie
1  27 bm. o godz. 3 popoł. o d c z y t .

Stow. pomocników handlowych, Koletek 8. W  sobotę 
26 bm. o godz. 3 popoł. o d c z y t .  O godz. 8 w ie

czór p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e ,  potem  t a ń c e .

O G Ł O S Z E N I A .
Za ogłoszenianie  przyjm uje redakcyaodpow iedzialności.

Nowa Kawiarnia
„W IK TO R Y A “

otwartą została przy ul. Sław kow skiej, 1. <», 
I. piętro.

Urządzenie wytworne. — Wielki w ybór czasopism , 
oraz wszystkie pism a robotnicze na stole. 

Po leca  się względom  Zarząd  Kawiarni.

Baczność! Tow arzysze!
Z dniem  1 m arca br. otworzyłem  w łasny

Zakład fryzyerski
przy ul. św . Gertrudy I. 19, vis a vis hotelu
„Metro po le".

W sz y stk ie  p ism a  rob otn icze  są tam  
do czytania ,

Z braterskiem  pozdrow ieniem  S T rJE S O tH !-

94F* W ielka oszczędność!
Cukieryna nie zawiera żadnych szkodliwych skła;  

dników, w yrabiana jest w kaw ałeczkach półgram ow ych 
i służy do słodzenia kawy, lem oniady, herbaty i t. d . 

100 kaw ałków  nr 5 . . . złr. 5 ct. 50.
100 „ „ 9 . . . „ 2 „ — .
100 „ „ 20 . . . „ 1 „ 50.

Kawałeczek nr Skosztu je  3 ct., a m ożna nim  osło
dzić kawę. d la  8 — 10 osób, tak, że za niecałe 31/* ct. 
m a się tyle słodyczy, co z pół kilogram a zwyczajnego 
cukru." — Za 3 ct. m ożna osłodzić 4 litry kawy. — 
Sprzedaw com  przy przesyłkach kilowych ceny osobne. 

Za zaliczką lub po otrzym aniu należytości wysyła 
FRANCISZEK NEUMANN

(2—3) Lobeć-Kralupy n. Vlt. (Czechy).

Towarzyszu!
J e ś l i  c h c e ś z  b y ć  d o b r z e  o g o lo n y m , o s t r z y 

ż o n y m  lu b  u f r y z o w a n y m , to  id ź  d o  to w .

KUPFERA
n a  ulicę W olską  Nr. 1.

Wszystkie gazety robotnicze sti tani 
do czytania.

Druk A. Słom skiego w Krakowie


